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T R E Ś Ć .
W  kw esty i zielonego n aw o że n ia , przez L u d w i k a  S e e l i n g a  

v. S a u l e n f e l s
W arto ść  m elasy  jak o  paszy. O dczyt prof. D r. R am m a z Bonn na  

posiedzeniu  sekcy i chow u byd ła  w K refeld.
K ronika postępu w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego. (U życie super- 

fosfa tu  i żużli pod b u rak i cukrow e. Z astosow anie sortow nika odśrodkow co- 
wego do czyszczenia zboża. P a p k a  m iedziow o-w apienna z c ia łam i b ia łko  
w atem i).

Spraw y bieżące.
N ow iny.
K urs ryback i w K rakow ie.
W iadom ości handlow e.

W  kw esty i zielonego naw ożenia.
Przez

Ludw ika Seelinga v. Saulenfels.

Nad działaniem zielonych nawozów wykonano już wiele 
prób bardzo cennych i pouczających dla praktyka. Z zastoso­
wania ich odniósł szczególnie Schultz z Lupitz wielkie korzyści, 
a rolnicy będą zaw sze uznawali z wdzięcznością położone przez 
niego zasługi. Nowe jednakże publikacye prof. Dr. W. Edlera 
o spostrzeżeniach zrobionych przez Carona w Ellenbach, jak  
również przez prof. Liebschera w Getyndze nad działaniem 
zielonego nawożenia w porównaniu z upraw ą ugorową muszą 
trochę zadziwię każdego praktycznego gospodarza. Odbierają 
one naw et niejednemu nadzieję, że coraz bardziej piekące kwe- 
slye nawozowe zostaną przy pomocy zielonych nawozów w pra­
ktyce szczęśliwie rozwiązane.

Im bardziej ludność się powiększa, tem intenzywniej trzeba 
gospodarować, aby po pierwsze z każdego hektara  wycisnąć 
większą ilość środków spożywczych, a powtóre, aby łatwiej 
pokrywać coraz to większe wydatki na podatek i płacę na­
jemników. Czynnikiem prow adzącym  do tego celu jest obok 
racyonalnej upraw y roli wzbogacenie zapobiegawcze gleby za- 
pomocą nawozów właściwie dobranych i użytych. Pomiędzy 
nimi nie należy ani przeceniać ani też pomijać naw ozów  sta ­
jennego i zielonego, działających tak  korzystnie fizycznie, oso­
bliwie na cięższych, nie drenowanych gruntach. Aby nie być 
źle zrozumianym, przyznam  sie odrazu, źe wcale nie hołduję

skrajnem u zapatryw aniu, jakoby m ożna było przez długi okres 
czasu intenzywnie i z dobrym skutkiem gospodarować bez 
gnoju lub też bez zastępującego gnój nawozu zielonego. A wogóle 
można chyba tw ierdzić, że rolnik w norm alnych w arunkach 
rzadko posiada naw óz stajenny w nadm iarze. Częściej natom iast 
spotykamy się z brakiem nawozu, np. już dlatego, źe przy zre­
dukowaniu upraw y zbóż a powiększeniu zasiewu pasz i oko- 
powizn brak nieraz dostatecznej ilości słomy na podściół, a  nie 
chce się, celem wynagrodzenia tego braku, pozbawiać lasu po­
trzebnej mu próchnicznej okrywy. A nie zawsze możliwem jest 
także zakupywanie na podściół po niskiej cenie torfu, trocin, 
wełny drzewnej lub trzciny. Takie stosunki zdarzają się często 
w gospodarstwach włościańskich, osobliwie w krajach, gdzie 
wskutek praw nie dozwolonego nieograniczonego podziału po­
siadłości coraz bardziej m aleją, tak  że gospodarując na nich, 
trzeba całą słomę skarmiać. Dla takich gospodarstw  naw oże­
nie zielone jest praw ie jedyną deską ratunku, jak  to wiemy 
z doświadczenia. A skoro obecnie nikt już nie będzie twierdził, 
że kraj, w którym stan  włościański widocznie ubożeje, może 
odpowiedzieć tegoczesnym m ateryalnym  i moralnym w ym aga­
niom, jest obowiązkiem nietylko ludzi nauki, ale i zamożniej­
szych i inteligentniejszych rolników, myśleć o tem i próbować, 
w jaki sposób m ożnaby przyjść z pomocą mniej wykształco­
nym i uboższym sąsiadom. Niezawodnie najwięcej może tu 
zdziałać pouczający przykład. W łościanin powinien jednak nie­
tylko patrzeć na wykonanie, ale mieć także sposobność obser­
wow ania osiągniętego skutku, aby mógł ten przykład naśladować. 
Zachęcającym słowom włościanin rzadko daje w iarę, a na 
swoim małym kawałku ziemi ani nie może eksperymentować, 
ani przeznaczać części na  ugór.

Po tych wstępnych uwagach przechodzę do rezultatów  
doświadczenia prof. Liebschera, k tóre prof. Dr. Edler szczegó­
łowo opisał. Rezultaty tej próby, po dokładnem rozpatrzeniu 
się, wcale nie są tak decydujące, aby mogły odstraszyć od za­
stosow ania zielonego naw ożenia, tego dzielnego środka pro- 
dukcyi rolniczej, także i na cięższych glebach, jakkolwiek 
z ostatecznych wniosków zdaje się wynikać, że na glebach 
cięższych aniżeli piaski zielony nawóz będzie zupełnie zbyte­
czny, ponieważ na dobrze uprawionym  ugorze będzie m ożna
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uzyskać takie same albo też naw et lepsze jeszcze plony*). 
R ezultaty ostateczne tego doświadczenia dadzą się zebrać w na­
stępujących punktach:

1) Poletko ugorowe, nawiezione sieczką pociętą z grochu 
na innem poletku wyrosłego, dało w plonie żyta 38-46 kg 
z 837 9 g  azotu, natom iast na ugorze nie nawiezionym zieloną 
m asą zebrano w życie 32 80 kg  suchej masy z 690 9 g  azotu. 
Zielona m asa roślinna dała zatem w zbiorze więcej o 5 66 kg 
suchej substancyi z 147 g  azotu. 2) Na ściernisku po skoszo­
nym grochu nawiezionem taką sam ą ilością zielonej sieczki 
z grochu zebrano w życie 38 50 kg suchej substancyi z 678 9 g 
azotu. 3) Zyto równocześnie zasiane na ugorze i grochowisku 
wzeszło na ugorze o trzy dni wcześniej. Nadmieniono jednak 
w spraw ozdaniu wyraźnie, źe »przez całą wiosnę oraz pod­
czas zasiewu żyta było hardzo sucho*, a w innem miejscu 
znajdujemy uwagę że »w czasie wegetacyi grochu na poletkach 
obsianych, poletka ugorowe tylko na powierzchni spulchniono*.

Otóż wypada przedewszystkiem zauważyć, że jak  to po­
wszechnie wiadomo: 1) zboże ozime nie znosi zbyt silnego 
i głębokiego spulchnienia ziemi przed zasiewem a rośliny prze­
znaczone na zielony pognój przyoruje się na pniu w porze 
kwitnięcia; 2) ugór tylko na powierzchni płytko pługiem spul­
chniony kruszeje, zazielania się łatw o wskutek pojawiania się 
chw astów  i daje się później łatwiej orać; 3) grunt ugorujący 
w powyższy sposób traktow any zaw iera więcej wilgoci aniżeli 
ścierniska, a  poletka, na których w doświadczeniach Liebschera 
groch wykoszono, uw ażać należy właściwie za ścierniska; 4) ro­
lę obsiewaną w czasie posusznym należy po zasiewie zaraz 
zwalcować żelaznym walcem pierścieniowym, aby nasienie do­
brze w ziemię wtłoczyć i zapewnić mu przez to  szybkie i ró­
wne wschodzenie.

W  próbie zaś wykonanej przez Liebschera roślin upra­
w ianych na  zielony pognój nie przyorano na pniu w stanie 
soczystym, lecz skoszono je, a poletka nawieziono dopiero 
przewiędłemi, pociętemi na sieczkę roślinami, poczem je  przy- 
kopano. Należy zatem  przypuścić, że przez tą  kłopotliwą ma- 
nipulacyę stracono znaczną część wody tak z gleby, jak  i z ro ­
ślin na nawóz przeznaczonych, a dalej, że na tych poletkach 
zbytnie spulchnienie roli było dla żyta niekorzystne. Ponieważ

*) Po raz już  drugi mamy sposobność zauważyć, źe znaczenie i cel 
pracy E ttlera (por. streszczenie w r, z. w Tygodniku), opartej nietylko na 
rezultatach doświadczenia Liebschera w Getyndze, ale i na  własnych do­
świadczeniach, wykonanych w Jenie, mogą być niewłaściwie zrozumiane. 
E dler bynajmniej nie twierdził, że tam, gdzie na cięższej glebie chodzi 
o wzbogacenie ziemi w azot, ugór może zastąpić zielone nawożenie, albo 
też nawet większą przynieść korzyść. W skazuje to najlepiej następujący 
ustęp jego końcowych wywodów: „W  wielu razach rośliny uprawiane na
zielony nawóz na cięższych gruntach nie wzbogacają gleby w azot wcale, 
albo też prawie wcale, ponieważ te ziemie rzadko są tak  ubogie w azot, 
aby rośliny pognojowe były zmuszone przez czas dłuższy w swo.m rozwoju 
czerpać azot z atmosfery-1. W nioski zatem swoje odnosi Edler wyraźnie do 
znajdujących się w dobrej sile nawozowej, zwięźlejszych gruntów, jak ich  
w Niemczech nie brak. a  na jak ich  rolnicy skłonni do ślepego naśladow­
nictwa często niepotrzebnie stosują zielone nawozy, i tylko do takich wa­
runków odnieść można zdanie E dlera: „ Jak  sądzę, rezultaty opisanych do­
świadczeń wskazują potrzebę wypróbowania w wielu razach, czy stosowna 
upraw a ugorowa (w szczególności jesienna) nie byłaby korzystniejszą niż 
zasiew w ścierniskach roślin na zielony pognój, które tu tak  często zawo- 
dzą“. A że Edler miał zupełną racyę zachęcać do tego rodzaju prób, św iad­
czą najlepiej rezultaty, do jakich w długoletniej praktyce dostedł gorący 
zwolennik zielonego nawożenia Dehlinger. J a k  sam on przed trzema jeszcze 
laty  pisał, zbyt wielka żyzność cięższego gruntu zasilanego zielonymi nawo­
zami wyszła raczej na szkodę, aniżeli na  pożytek, gdyż zboża leżały, a do­
bre plony buraków cukrowych straty  tej nie wynagradzały. Do tego przy­
łączyły się jeszcze trudności zasiewu w ścierniskach roślin na zielony pognój, 
kupno drogich wołów pociągowych, większe wynagrodzenie robotników za 
w ytężającą pracę , często przeciągającą się do nocy. W szystko to sprawiło, 
że na polach z cięższą glebą, na  których głównie stosowano poplonowe 
uprawy na zielony nawóz, dochód był mniej lub więcej wątpliwy, wskutek 
czego Dehlinger uznał za właściwe stosowanie zielonego nawożenia bardzo 
znacznie ograniczyć. Red.

zaś nasienia nie przy walcowano silnie, albo też nie przy walco­
wano wcale, to niekorzystne stosunki nie zostały usunięte i temu 
to niezawodnie należy przypisać głównie mniej korzystny rezul­
ta t uzyskany na poletkach obsianych. Nie było to zatem do­
świadczenie nad działaniem zielonego nawozu, lecz raczej nad 
działaniem nawozowem zielonej sieczki, a lego rodzaju zielo­
nego nawożenia nikt w praktyce niezawodnie nie będzie sto­
sował. Cale zatem  pracowite obliczenie i ostateczne wnioski 
oparte są na fałszywej podstawie. W interesie też praktyki rol­
niczej należałoby sobie życzyć, aby przy ogłaszaniu wniosków 
z naukowych doświadczeń zachowywano pewną ostrożność 
i nie budzono nieufności do pomyślnych rezultatów , które co­
rocznie osiągamy dzięki zielonym nawozom na ciężkiej, zimnej, 
ale nie mokrej glebie glinkowej i możemy udowodnić *). Zbyt 
mokre glinki trzeba wogóle nasam przód zdrenować, jeżeli jak i­
kolwiek naw óz ma na nich okazać w pełni swoj wpływ i opła­
cić się.

Kto niema podostatkiem gnoju i chce korzystać z zapasu 
azotu znajdującego się w atmosferze, wzbogacić glebę w p ró ­
chnicę i zmienić korzystnie jej fizyczne właściwości, ten musi 
się uciec do zielonego nawożenia. Chodzi tylko o to, jakie rośliny 
na ten cel w ybrać i w jakim  czasie je  uprawiać. W każdym 
razie nie należy w tym  przypadku zasiewać gorczycy, lecz łubin 
lub groch i to, wedle naszego doświadczenia, najlepiej t. z. szary 
groch ozimy, ze wszystkich odmian najmniej wymagający, który 
daje obfitą ilość zielonej masy, może być uprawiany w każdej 
porze roku a  na wczesne przym rozki nie jest wrażliwy jak  łubin.

W wielu okolicach m ożna dziś jeszcze spotkać się z prze­
sądem, że łubin, osobliwie żółty, m ożna z korzyścią upraw iać 
tylko na glebie piaszczystej. Ja  mieszkam w okolicy górzystej, 
gdzie piasek do zwykłych budowli trzeba kupow ać po wysokiej 
cenie i gdzie spotyka się tylko zimne glinki i gliny. Tu u p ra ­
wiam już od około 26 lat łubin żółty, niebieski i wschodnio- 
pruski biało kwitnący oraz szary groch zimowy z jak  najle­
pszym skutkiem i te rośliny nieraz wybawiły mię z kłopotu. 
Przez la ta  patrzyli włościanie na kultury łubinu i ich rezultaty. 
Obecnie upraw iają włościanie okoliczni coraz więcej łubinów 
na zielony nawóz i to niezawodnie nie dlatego, aby mi sp ra­
wić przyjemność, lecz dlatego, że im to korzyść przynosi.

Jeżeli łubin upraw ia się na zielony pognój pod zboża 
ozime, należy przyorać go na pniu w porze kwitnięcia. N astę­
pnie trzeba rolę pozostawić przez czas dłuższy w surowej ski­
bie, zanitn rozpocznie się zasiew oziminy, najlepiej po deszczu, 
przy równoczesnem nawiezieniu odpowiednią daw ką superfos- 
fatu. Następnie wedle możności walcuje się zasiew żelaznym 
walcem pierścieniowym. Najlepiej zaś wyzyskuje się zielony 
pognój, gdy łubin przyorze się w jesieni, pozostawi rolę w su-

*) Nie myślimy wcale przeczyc, źe metoda doświadczeń zarówno w y­
konanych w Getyndze ja k  i w Jenie nie je s t całkiem  bez zarzutu. Ponieważ 
jednak  niepodobna wdawać się na tem miejscu w obszerny krytyczny roz­
biór pracy Edlera), wypada nam tylko zaznaczyć, że na^ zarzuty wyżej zro­
bione nie moglibyśmy się zgodzie. Koszenie i przyorywanie roślin przezna­
czonych na zielony pognój odbywało się w jednym  dniu i operacya ta  nie 
mogła w znacznym stopniu powiększyć u traty  wody z ziemi. Co się zaś 
tyczy niekorzystnego wpływu przykopania roślin na sieczkę pociętych, to 
wpływ taki, jeżeli wogóle się objawił, działał zarówno n a  parcelach ugoro­
wych, ja k  i obsianych roślinami pognojowemi. O ile się więc nam zdaje,
lepsze plony otrzymane na ugorze można objaśnić głównie tem, że na  po­
letkach obsianych, wskutek wyczerpania wody przez rośliny, wilgotność była 
znacznie mniejsza. Zauważyć przytem jeszcze musimy, że lepsze zbiory żyta 
na  parcelkach ugorujących, nawiezionych zieloną sieczką, wcale nie zadzi­
wiają. To samo zdarzyło się w klasycznych doświadczeniach Wollnego nad 
działaniem zielonych nawozów. Zadziwić natom iast może fakt, że w próbie 
wykonanej w Jenie ugór nienawieziony zieloną sieczką dał większy plon 
żyta, aniżeli parcele obsiane, na których pocięte na  sieczkę rośliny przyko- 
pano. Ten rezulta t jes t możliwy naturalnie tylko na ziemi zasobnej w po­
karm  azotowy. Red,
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rowej skibie przez zimę, a na wiosnę, po dodaniu odpowie­
dnich nawozów pomocniczych, posadzi kartolle. Spostrzeżenie 
to w mojej praktyce zrobione stoi w zupełnej zgodzie z rezul­
tatami prób nad uprawa kartofli wykonanych przez Maerckera 
w Lauchstaedt.

Uprawa łubinu na zielony pognój ma jednak, jak wszystko 
na świecie, swoje złe strony, a mianowicie: 1) Jeżeli zasiewa się 
łubin na świeżo uprawionej roli w końcu maja lub na początku 
czerwca na zielony nawóz pod oziminę, trzeba wybrać na ten 
cel wyczerpane pole, n. p. po trzyletniej koniczynie z trawami 
jeżeli ma się ja  w zmianowaniu, gdyż inaczej w intenzywnem 
gospodarstwie trzebaby poświęcić całoroczny dochód z pola 
wybranego na zielony pognój. Niezawodnie jest się czasem do 
tego zmuszonym, osobliwie gdy się zaczyna gospodarować w zni­
szczonym majątku i dąży do tego, aby stopniowo podnieść ży­
zność bez wielkiego wydatku na paszę, słomę i t. p. 2) Gdy 
łubin uprawia się na ścierniskach na zielony nawóz pod jarzyny 
po wcześnie sprzątniętem życie lub jęczmieniu, zatem w końcu 
lipca lub na początku sierpnia, to rozwija się on, osobliwie 
w miejscowościach wyżej położonych, z powodu długich i zi­
mnych nocy zwykle zbyt słabo, aby z zielonego nawożenia 
można było osiągnąć pełny skutek. Łubin potrzebuje również 
do wzejścia i w pierwszym okresie swego rozwoju wiele wil­
goci (ale nie nadmiaru) w glebie, a oprócz tego szkodzą mu 
najsłabsze jesienne przymrozki. 3) Gdy łubin zasiewa się na 
polach świeżo zdrenowanych, zdarza się. że głęboko zapusz­
czające się korzenie dostają się do płycej umieszczonych dre­
nów i zatykają je.

W okolicach, gdzie wszystkie pola corocznie się obsiewa, 
gdzie niema zupełnie ugorów, co w biedniejszych gospodar­
stwach włościańskich normalnie się zdarza a gdzie wskutek 
braku dostatecznej ilości nawozu stajennego trzeba uciec się 
do zielonych pognojów, będzie prawdopodobnie najstosowniej­
szą uprawa na zielony pognój pod jarzyny na żytniskach lub 
jęczmieniskach szarego grochu ozimego. Groch ma wogóle krótszy 
okres wegetacyi aniżeli łubin, rozwija się szybciej zaraz po 
zasiewie, a uprawiany jako plon ścierniskowy nie wymaga po­
święcenia całorocznego dochodu z gruntu. W tym kierunku roz­
poczynamy tu próby na większą skalę, a osiągnięte rezultaty 
dla dobra rolnictwa podamy w swoim czasie do wiadomości 
ogółu.

W artość m elasy jako paszy.
Odczyt prof. Dr. R am m a z Bonn n a  posiedzeniu sekcyi chow u bydła

w  Krefeld.

Do niedawna melasę przerabiano na cukier albo też wy­
rabiano z niej spirytus. W pierwszym przypadku pozostałości 
fabrykacyjne odpływały po największej części w wodach ście­
kowych, a znajdujące się w nich składniki przydatne do nawo­
żenia ginęły. Skarmiając melasę, ocala się je dla rolnictwa a za­
razem zmniejsza produkcyę cukru i przeciwdziała przepełnieniu 
targu tym produktem, obecnie wszędzie dającem się już uczu- 
wać. To samo można powiedzieć o produkcyi spirytusu z me­
lasy. Ze stanowiska leż ekonomicznego i gospodarskiego zuży­
wanie melasy na paszę jest pod każdym względem korzystne.

Chcąc ocenić wartość melasy jako karmy zwierzęcej, trzeba 
przedewszystkiem zwrócić uwagę na to, że poglądy w kwestyi 
wartości odżywczej różnorodnych materyałów w ostatnich cza­
sach się zmieniły i obecnie, dzięki inicyatywie ze strony 
rolników, jużeśmy się wyemancypowali od jednostronnej oceny

na podstawie wyłącznie składu chemicznego. Im więcej użycie 
pasz skoncentrowanych się rozpowszechniało, im częściej ob­
jawiała się potrzeba porównywania składu chemicznego jakie­
gokolwiek produktu z jego wpływem na ustrój zwierzęcy, tem 
bardziej utrwalało się przekonanie, że oznaczona ilościowo 
w pracowniach chemicznych zawartość różnych składników 
paszy nie rozstrzyga jeszcze wcale o użyteczności jakiejkolwiek 
paszy i że przy ocenie jej wartości należy koniecznie uwzglę­
dniać korzystny wpływ wywierany przez różne pasze skon­
centrowane w pewnym oznaczonym kierunku na produkcyę 
zwierzęcą (n. p. pobudzanie wydzielania mleka, oddziaływanie 
na osadzanie się tłuszczu w tkankach i t. p.). Jakkolwiek przy­
czyny tego szczególnego działania są jeszcze nie wyjaśnione, 
to jednakże mało kto już obecnie przeczy, że pasze skoncen­
trowane w ten sposób na produkcyę wpływają, a w kołach 
rolników przedewszystkiem nie znajdziemy oponentów.

Skład chemiczny melasy jest mniej więcej następujący: 
suchej substancyi . . . .  75 do 89°/0 średnio 81 °/0
ciał a z o to w y c h  4 » 11 » » 9 »
związków bezazotowych . 53 » 66 » » ] 10 5 »
p o p i o ł u .................................

w popiele zaś znajdujemy: 
tlenku potasowego 5 8 7 °/0 kwasu fosforowego O'O50/o

» sodowego 101 » » siarkowego 0 1 6  »
» wapniowego 041 » » krzemowego 0 0 5  >
» magnowego 0 05 » chloru 0 82  »

Składniki popiołu nie odgrywają w żywieniu naturalnie 
żadnej roli; mogą one tylko wywierać pewien wpływ drażniący 
i mają niezaprzeczoną wartość nawozową. Zapowiadany z wielu 
stron wpływ szkodliwy a nawet trujący soli znajdujących się 
w melasie w próbach praktycznych wogóle się nie ujawnił*). 
Co się tyczy ciał azotowych znajdujących się w melasie, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że przeważnie są one po­
zbawione wszelkiej wartości odżywczej, a tylko pewna ich część 
prawdopodobnie pewną wartość posiada, ale nie spełnia w or­
ganizmie zwierzęcym tej funkcyi, jaka przypada w udziale 
ciałom białkowym. Wartość pokarmow-ą nadają zatem melasie 
głównie składniki organiczne bezazotowe, wśród których znaj­
dujemy przeważnie cukier Nie ulega też wątpliwości, że me­
lasy rozmaitego pochodzenia byłoby naj właściwiej oceniać wedle 
ilości cukru.

Cukier m a dla organizmu zwierzęcego wielkie znaczenie, 
osobliwie jako materyał wytwarzający siłę. Resorbcya cukru 
odbywa się łatwo i szybko, gdyż do strawienia nie potrzebuje 
cukier żadnej chemicznej przemiany. 0  przydatności zaś tego 
materyału do produkcyi siły świadczą następujące fakty. W  krwi 
znajduje się zawsze pewna ilość cukru (015—005% ), która 
się nie powiększa nawet przy zadawaniu paszy bardzo obfi­
tującej w cukier, a zmniejsza dopiero przy zupełnem wygło­
dzeniu ciała. Taką stałość zawartości cukru zawdzięcza krew 
regulującemu wpływowi wątroby i mięśni. Organa te magazy­
nują cukier spożyty w paszy w postaci glykogenu (skrobi wą­
trobowej) i z tego zapasu wydzielają cukier w miarę tego, jak 
organizm potrzebuje tego związku do spalenia, zatem do pro­
dukcyi ciepła i siły. Ciało zwierzęce wygłodzone ubożeje w cu­
kier i w glykogen, a wówczas odzyskuje swą energię najszyb­
ciej wtedy, gdy mu się dostarczy w odpowiedniej ilości cukier.

*) Jakkolw iek żyw ienie m elasą często nie w yw iera szkodliwego 
w pływ u na  zdrow ie zwierząt, nie ulega w ątpliw ości, że sole, osobliwie 
potasow e w obfitości znajdujące się w m elasie, m ogą oddziałać szkodli­
wie n a  traw ien ie  przy niew łaściw em  użyciu. Red.
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W ów czas przedewszystkiem  zaopatruje się w cukier krew a na­
stępnie w ątro b ą  i mięśnie zaczynają go znowu gromadzić.

Nad działaniem  melasy w ostatnich czterech latach wy­
konywano bardzo wiele prób praktycznych i naukowych, a ze­
brane w nich spostrzeżenia dają się zebrać w następujących 
słow ach:

1) Ż y w i e n i e  m e l a s ą  b y d ł a  r o g a t e g o .  W  wielu 
gospodarstw ach przekonano się, źe melasa pod każdym  wzglę­
dem korzystnie wpływała na krowy dojne (w niektórych obo­
rach próby trw ają  już od wielu lat), wydajność mleka się nie 
zmieniła albo też się powiększyła, w wielu przypadkach zauw a­
żono też powiększenie się ilości tłuszczu wydzielanego w mleku
0 0-3 do 0-5% . Opłacalność zaś melasy była bez wyjątku w yż­
sza niż innych pasz skoncentrow anych zadaw anych w próbach 
porównawczych. W szędzie też zauw ażono, że krow y żywione 
m elasą dobrze się odżywiały, trzym ały się zdrowo i miały włos 
błyszczący. Zadaw ano krowom melasy 1%  do 3 kg na sztukę
1 na dobę. W  doświadczeniach wykonanych w Poppelsdorf 
m ieszanina rów nych ilości melasy i kuchów palmowych dała 
z ośm nastu próbowanych pasz skoncentrow anych najwyższą 
ilość tłuszczu w mleku, a  mianowicie 960 g  na dobę i na 1000 kg 
żywej wagi (kuchy m akow e dały najmniej — 643 g) oraz na j­
tłuściejsze mleko z zaw artością tłuszczu 3 '40%  (najchudsze 
mleko z zaw artością tłuszczu 2 59%  dały kuchy makowe). Gdy 
w racyi paszy norm alnie zestawionej dano łatw o straw ne ciała 
bezazotowe raz  w mące jęczmiennej a drugi raz w równej 
ilości melasy (4 kg na dobę), krowy żywione m elasą dały 86%  
tej ilości mleka, jaką uzyskiwano od krów żywionych mąką 
jęczm ienną. Ponieważ jednak melasa jest znacznie tańszą, ży­
wienie nią daleko lepiej się opłacało, a mianowicie zysk uzy­
skany ze skarm ienia 100 kg paszy skoncentrowanej był wyższy 
niż przy żywieniu m ąką jęczmienną przy zadaw aniu: melasy 
surowej o 4 '90 m arek, melasy z wytłokami buraczanym i o 2-79 
m arek, melasy torfowej o 2 60 marek, a melasy z m ąką pal­
mową o PIO  marek.

Gdy w zupełnie rów nych zresztą w arunkach zadaw ano 
krowom jednakow e ilości cukru, raz w postaci cukru surowego, 
a drugi raz  w postaci melasy, uzyskano przy zadaw aniu me­
lasy 734 g  tłuszczu na dzień i na 1000 kg żywej wagi, a przy 
zadaw aniu cukru tylko 665 g. Czy ten lepszy rezu ltat wypada 
przypisać działaniu znajdujących się w melasie związków bez- 
azotowych, nie będących cukrem, czy ciałom azotowym, czy 
wpływowi podrażniającem u soli mineralnych, czy też wreszcie 
działaniu wspólnemu kilku lub wszytkich tych czynników — do­
tąd  nie wiadomo.

Pew ną liczbę krów  żywiono przez zimę obfitą ilością pasz 
skoncentrowanych z wykluczeniem melasy, następnej zaś zimy 
zadaw ano stale melasę. U wszystkich krów podniosła się za ­
w artość tłuszczu w mleku, przeciętnie o 0 4 6 6 % , a zwiększe­
nie nastąpiło dopiero z chwilą rozpoczęcia żywienia melasą. 
Niekorzystny wpływ zadaw ania krowom melasy w ogóle zau­
ważono tylko w rzadkich przypadkach. W Poppelsdorf spostrze­
żono u jednej krowy, k tóra  dostaw ała 8 kg melasy torfowej 
na  1000 kg żywej wagi i u drugiej, żywionej taką  sam ą ilością 
melasy z kucham i palmowymi, zaburzenia w trawieniu, a m ia­
nowicie lekkie wzdęcie i zatkanie; u pozostałych 9 krów stan 
zdrow ia był norm alny przez,cały  czas trw ania próby. Jedna 
krow a nie chciała zupełnie jeść preparow anych mieszanin me­
lasowych, spożyw ała jednak paszę chciwie i bez jakiegokolwiek 
uszczerbku dla zdrowia, gdy rów ną ilość melasy świeżej zada­
wano jej w zmieszaniu z sieczką. S trube zauw ażył pojawienie

się biegunki u cieląt, gdy krowom  zadaw ano po l  kg melasy 
torfowej. W  Poppelsdorf zaś zadaw ano dwom cielnym krowom 
w ostatnich czterech miesiącach przed ocieleniem jako też i po 
ocieleniu, obok siana i plew, po 8 kg świeżej melasy na dobę 
i na 1000 kg żywej wagi, bez jakiegokolwiek szkodliwego wływu. 
Krowy ocieliły się norm alnie i dawały jedna 16 a  druga 20 kg 
mleka na dzień; z cieląt jedno ważyło 47 a drugie 49 kg, oba 
zaś były zupełnie zdrowe i rozwijały się doskonale.

Z tych i wielu innych spostrzeżeń można zatem wywnio­
skować, źe m elasa wpływa korzystnie na wydzielanie mleka, 
że podnosi zaw artość tłuszczu w mleku wcale znacznie, że 
dawki t y 2 do 2 kg melasy można zadaw ać bezpiecznie nawet 
i cielnym krowom i że opłacalność melasy jest stosunkowo 
nadzwyczaj wysoka, gdy naturalnie zadaw ana cała pasza ma 
skład odpowiedni a produkty obok melasy skarm iane zaw ierają 
odpowiednią ilość ciał białkowatych i tłuszczu.

Żywienie melasą bydła opasowego w ilości i y 2 do 2 kg 
na głowę w wielu gospodarstwach okało się wielce korzystnem. 
W Poppelsdorfie krowy żywione melasą wykazały taki sam 
przybytek na wadze, jak  żywione rów ną ilością śrutowanego 
jęczmienia.

Spraw ozdania z prób nad żywieniem melasą wołów ro ­
boczych brzm ią nadzwyczaj pomyślnie. W szyscy podnoszą zgo­
dnie wielką siłę i wytrzymałość wołów żywionych melasą. 
W jednym  przypadku daw ka 2 y 2 kg melasy torfowej na głowę 
i na sztukę wywołała biegunkę, tak  że uznano za właściwe 
zmniejszyć dawkę do 2 kg. W  innem miejscu natom iast zada­
wano z jak  najlepszym skutkiem wołom po 3 kg melasy to r­
fowej albo też surowej na dobę. Należy też przypuścić, źe 
odmienne rezultaty zauw ażone w tych dwóch przypadkach za­
leżały od tego, jakie produkty obok melasy skarmiano.

Zadaw anie od x/2 do 1 % kg melasy młodzieży okazało 
się we wszystkich próbach korzystnem ; naw et cielętom nie 
mającym roku zadaw ano z korzyścią po %  kg melasy dziennie. 
Zdrowy wygląd i rozwój jałow nika żywionego melasą powsze­
chnie chwalą.

2) Ż y w i e n i e  m e l a s ą  k o n i .  W szystkie doświadczenia 
dotychczas zrobione wypadły dla melasy nadzwyczaj korzystnie. 
W  wielu gospodarstwach daw ano koniom po 1 do 2 kg me­
lasy w różnej formie na dobę z jak  najlepszym skutkiem. W e­
dle zgodnych spraw ozdań konie chciwie jedzą melasę; niechę­
tnie spożywające w ogóle paszę, przyjmowały ją  po dodaniu 
melasy o wiele chętniej i obficiej, używane do ciężkiej roboty 
w jesieni przy zwózce buraków  nie spadały tak bardzo w ciele 
jak  dawniej, kolka występowała coraz rzadziej naw et u koni 
bardzo skłonnych do tej choroby. Jak  się przekonano, melasą 
można zastąpić u koni w paszy rów ną ilość owsa. W stajniach 
berlińskiego stow arzyszenia omnibusów 800 do 900 koni do­
staje na sztukę i na dobę 2 >/2 kg mieszaniny składającej się 
z kuchów palmowych i kokosowych oraz melasy; konie te p ra ­
cują jak najlepiej. W pułku kawaleryi w Hanowerze, w pułku 
artyleryi polowej w ks. W irtemberskiem, w dwóch pułkach k a ­
waleryi w Berlinie, oraz w wielu pułkach w Metzu zadaje się 
koniom po x/2 do l ł/ 2 kg na dobę. Sprawozdania wojskowe 
co do siły, zdrow ia a przedewszystkiem co do zabezpieczenia 
przed kolką koni w ten sposób żywionych brzm ią rów nie po­
myślnie jak  nadchodzące z praktyki rolniczej. W pułku kaw a­
leryi we W rocławiu żywi się konie melasą surow ą przyczem 
do dołów sypie się sieczkę, zalewa melasą na pół wodą roz­
cieńczoną i zadaje tę mieszaninę koniom po upływie pół doby. 
Na sztukę daje się tam  1 kg melasy.
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N a podstawie zebranych zatem spostrzeżeń można s ta ­
nowczo twierdzić, że melasa doskonale się nadaje do żywienia 
koni i że należy ją  zadawać, zależnie od wagi konia, w ilości 
od 1 do 1V2 kg na dobę.

Niekorzystne wiadomości o skutkach żywienia koni me­
lasą pojawiały się nadzwyczaj rzadko. Pewien hodowca z Kró­
lestwa Polskiego twierdził, że młode jego klacze stały się bez- 
płodnemi, gdy je  zaczął żywić melasą, a po zaprzestaniu 
zadaw ania tej paszy bezpłodność jeszcze przez cały rok trw ała. 
W edle jednak wszelkiego prawdopodobieństwa przyczyną bez­
płodności klaczy w tym przypadku nie była melasa, ale ogier 
niezdatny do skoku lub też jakieś inne okoliczności.

3) Ż y w i e n i e  m e l a s ą  o w i e c .  Owce jedzą melasę b a r­
dzo chętnie, a z wielu stron nadchodzą pomyślne spraw ozda­
nia z prób nad wypasaniem melasą skopów. W  Poppelsdorfie 
wykonano również takie próby, dając na 100 kg żywej wagi 
3-6 kg melasy surowej lub 4\5 kg melasy torfowej. Dla poró­
w nania żywiono część owiec m ąką jęczm ienną, a w melasie 
daw ano tyle cukru, ile rozpuszczalnych węglowodanów znajdo­
wało się w przeznaczonej racyi mąki. P rzyrost na wadze owiec 
żywionych melasą wynosił 72 do 82 °/0 przyrostu uzyskanego 
przy karmieniu mąką jęczmienną. Gdy jednak opas owiec ję ­
czmieniem przyniósł s tra tę , obie grupy owiec żywionych melasą 
dały znaczny czysty zysk. Rażącym  jednakże przy żywieniu 
melasą był mały przyrost wełny; u owiec karmionych melasą 
przybytek wełny był o 30 do 40%  niższy niż przy żywieniu 
m ąką jęczmienną. Trzeba jednak mieć na uw adze to, że u owiec 
opasowych o w artość wełny tak dalece nie chodzi, a w tak 
wysokich dawkach, jakie stosowano w próbie w Poppelsdorfie, 
w praktyce melasy nigdy się owcom nie zadaje. Można zatem 
zalecić dodaw anie melasy do karm y przeznaczonej dla owiec 
opasowych, tam  jednak, gdzie idzie o produkcyę wełny, należy 
być ostrożnym  z żywieniem m elasą, aby wydatku wełny nie 
zmniejszyć. W ypada jeszcze nadmienić, że w jednej owczarni 
ginęły półroczne jagnięta przy żywieniu m elasą, dokładniejszych 
jednak szczegółów brak w sprawozdaniu.

4) Ż y w i e n i e  m e l a s ą  t r z o d y  c h l e w n e j .  Wedle 
dawniejszych zapatryw ań świnie nie opłacały należycie żywie­
nia melasą. W nowszych jednak próbach otrzym ano pomyślne 
rezultaty. Jako odpowiednią dawkę można uważać 1/ i do %  kg 
dla nierogacizny służącej do chowu a 1 do \ 1/ i  kg dla świń 
opasowych.

Wedle zatem  zebranych w ogóle dotychczas spostrzeżeń, 
najlepsze rezultaty uzyskano przy żywieniu melasą zwierząt 
pociągowych (tak koni jak  i wołów) oraz krów dojnych. Do 
żywienia inw entarza roboczego nadaje się melasa niezawodnie 
z powodu, że cukier jest organizmowi bardzo użyteczny do wy­
tw arzania siły. Dla krów zaś dojnych melasa jest dobrą karm ą, 
ponieważ wywiera szczególny korzystny wpływ na wydzielanie 
mleka. Ale i dla innych zw ierząt użytkowych może się melasa 
nadaw ać i żywienie nią opłacać przy zastosowaniu odpowie­
dnich dawek. (dok. nast.)

K R O N I K A  P O S T Ę P Uz

w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

Użycie żużli i superfosfatu  pod buraki cukrowe. B uraki 
cukrow e przy  plonie około 400 g z 1 ha pobierają z gleby 
około 45 kg kw asu fosforowego, a więc mniej więcej ty le  co 
zboża, to też naw ozy fosforowe zazwyczaj korzystnie w pływ ają 
na ich rozwój i są przez plantatorów  buraków  cukrow ych po­

n n
r> n

wszechnie używane. Najczęściej daje się pod b u rak i super- 
fosfat, w ostatnich jed n ak  czasach rozpowszechnia się coraz 
bardziej użycie m ąki żużlowej (tomasyny), samej, albo też w po­
łączeniu z superfosfatem. Ciekawe spostrzeżenia nad działa­
niem  obu tych nawozów fosforowych zrobiono na ferm ie Go- 
nesse we F rancy i. Do prób służyło pole z glebą glinkową, 
ubogą w kw as fosforowy, na  k tórem  odmierzono cztery p ar­
cele po 25 arów i nawieziono je  w sposób następujący:

chlorku saletry superfo-
tom asyuy  potasowego chilijskiej sfatu

w s t o s u n k u  p o w i e r z c h n i  l  ha

parcela Nr. 1 500 leg 200 kg 300 kg —
„ 2 1000 „ 200 „ 300 „

„ „ 3 600 „ 200 „ 300 „ 200
„ „ 4 —  200 „ 300 „ 500

Po dokonaniu w jesien i zbioru i w ykonaniu  cliemiczno- 
technicznego rozbioru zebranych buraków  otrzym ano na tych  
czterech parcelkach  następujące rezu lta ty :

plon buraków zawartość cukru produkcya
z 1 ha  w buraku cukru na 1 ha

parcela Nr. 1 347-2 q 13-88% 4819 kg
„ 2 420-8 „ 14-80,, 6227 „

3 512-6 „ 14-38,, 7371 „
4  413-0 „ 14 05 „ 5803 „

P rzy  równej zatem dawce żużli i superfosfatu (pare. 1
i 4) uzyskano na superfosfacie w iększy plon buraków  i ob­
fitszą ilość cuk ru  z hektara , p rzy  dawce zaś żużli dwa razy  
wyższej (pare. Nr. 2) zbiór buraków  by ł nieco wyższy a pro- 
dukeya  cuk ru  znacznie w iększa niż przy użyciu superfosfatu 
w  dawce o połowę m niejszej (pare. Nr. 4). Najlepsze jedakże 
rezu lta ty  dała parcela Nr. 3, na której dano część znaczniej­
szą kw asu fosforowego w tom asynie a m niejszą część w su­
perfosfacie. Tu zbiór buraków  by ł blisko o 100 j  na  1 ha 
w iększy, a p rodukcya cu k ru  o 1568 kg w yższa niż na p ar­
celi Nr. 4 nawiezionej sam ym  ty lko  superfosfatem. T a parcela 
Nr. 3 nawieziona 600 kg żużli i 200 kg superfosfatu dała też 
znacznie więcej buraków  i cukru, ja k  parcela Nr. 2, nawie­
ziona 1000 kg m ąki żużlowej.

J a k  się zatem zdaje, nawożenie roli pod bu rak i cukrow e 
poczęści tom asyną a poczęści superfosfatem  może być bardzo 
korzystne i próby w tym  k ie runku  warto podejmować. W e­
dle doświadczenia zrobionego w Gonesse żużle najlepiej roz­
siew ać na polu same, wym ieszać je  z ziemią do znaczniejszej 
głębokości a dopiero później rozsiać superfosfat. (Journal d ’agri- 
cu lture  pratique).

Z astosow anie  sortow nika  odśrodkow cow ego  do c z y sz c z e ­
nia zboża. P. A. Schiitz z K ieleckiego opisuje w Gazecie rol­
niczej rezu lta ty  czyszczenia jęczm ienia do siewu na odśrod- 
kowcu do sortow ania zboża K aysera. Z party i jęczm ienia od- 
m łynkow anej na m łynkach  „Id ea ł“ i „T ryum f14 Kobera, ta k  
że w gorzelni odchodziło mało spławek, przepuszczono przez 
odśrodkowiec K aysera  60 ko rcy  i otrzym ano: ziarna Nr. I  
(waga ko rca  210 funtów) 33 korce i 3 ćwierci, ziarna Nr. I I  
(waga 205 funtów) 19 ko rcy  26 garncy, ziarna N r. I I I  (waga 
i9 7  funtów) 5 korcy  6 garncy, wreszcie ćw ierć ziarn poprze- 
trącanych , trochę w yki i drobniejszego chwastu oraz niepełny 
garniec nasienia ostu. W szystk ich  dziwiło, że m aszyna mogła 
w ybrać niedostrzegalne przy  oglądaniu poprzetrącane ziarna 
i chw aściki, k tó rych  w jęczm ieniu było zaledwie 0 '5% . Z daje 
się też, że sortow nik oddaje przysługę, odłączając ziarno N r III , 
k tó re  w prawdzie nie je s t pośladem, lecz chudym  jęczm ieniem  
dającym  w  polu rośliny słabsze, k tóreby ginęły  tłum ione przez 
inne. Odśrodkowiec K aysera  sortuje dziennie około 15 ko rcy  
zboża. (Por. a rty k u ł „Czyszczenie i sortowanie zbóż przy  po­
mocy siły  odśrodkowej “ w  Tyg. roln. z r. z. str. 320).

Papka miedziowo-wapienna z ciałami białkowatemi. W  celu 
zwiększenia przyczepności m ieszaniny miedziowo - wapiennej 
(bouillie bordelaise), używanej do skrap ian ia  naci kartoflanej 
w celu tępienia zarodników  zarazy, liści w ina celem zapobie­
gania pleśni i do niszczenia wielu innych  szkodników  na ro­
ślinach gospodarskich i ogrodowych, zaleca Cazeneuve dodatek 
suszonego białka z ja j  ku rzych  albo też suszonej krw i, a to 
w stosunku następującym :
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p apka z b iałk iem  p a p k a  z k rw ią
siarkanu  m ie d z io w e g o .............................. 2 %  2 kg
w apna p a l o n e g o ..........................................1 „ 1
suchego b iałka ................................. 100 g
suszonej k r w i ........................................  —  100 g

Siarkan  miedzi rozpuszcza się w 70 Z, wapno palone po 
zgaszeniu rozm ąca w 20 l, a białko lub krew  w 10 l wody, 
poczern w lew a się do roztworu siarkanu  miedziowego nasam - 
przód mleko wapienne a potem wodę z białkiem  lub z krw ią. 
Przyczepność tych  m ieszanin ma być w iększa aniżeli papki 
zrobionej z siarkanu  miedziowego, w apna i m elasy lub cukru . 
(Annales agronomiques).

SPRAW Y BIEŻĄCE.
Nowe polepszenie b ilansu handlowego. J a k  to w idać ze 

spraw ozdania ogłoszonego za m arzec, bilans handlow y austro- 
w ęgierski znowu się poprawił. W  roku ubiegłym  bilans za 
m arzec zam ykał się stanem  biernym  w kwocie 1 0 8  milj. złr. 
w roku  zaś bieżącym  bilans m arcow y w ykazuje stan  czynny
0 4  m ilj. złr. Za cały  pierw szy kw arta ł zeszłego roku  wartość
przyw ozu przew yższała w artość wywozu o 82 m ilj. złr., obe­
cnie zaś w tym  sam ym  czasokresie wywóz przewyższa przy­
wóz o 5'5 milj. złr. Stan zatem bilansu je s t o 37-5 milj. z łr , 
lepszy. W skazuje  to następujące zestawienie:

m a r z e c  p i e r w s z y  k w a r t a ł
w por. w por.

1899 r. z 1898 r. 1899 r. z 1898 r.
m i l i o n ó w  z ł r .

wywóz 7 9 0  + 1 0 -8  209-3 + 32-8
przywóz 75-6 —  3-4 203-8 — 4-7

przew yżka wywozu 3'4 +  14-2 5’5 + 3 7 -4
Lepszy stan zawdzięcza bilans głównie zwiększeniu się 

wywozu. C ukru  wywieziono w pierw szych trzech m iesiącach 
tego roku  więcej za 8'7 m ilj. złr., zboża za 3 m ilj. złr., zwie­
rząt za 2-l  milj. złr., drzew a za 4 '5  miljonów .złr a żelaza 
i w yrobów żelaznych za 1.1 m iljonów złr. W yw óz zaś 
w yrobów  fabrycznych  powiększył się o 15'8 m ilj. złr., i do­
sięgną! kw oty 9 2 9  m ilj. złr. W idocznem  je s t również w  bi­
lansie zm niejszenie przywozu zboża. Od stycznia do m arca 
b. r. wprowadzono zboża ty lko  za 5'7 milj. złr., podczas gdy  
w tym  sam ym  okresie roku  zeszłego za 23'6 m ilj. złr. Zwię­
kszy ła  się natom iast w artość sprowadzonej w granice m onar­
chii w ełny owczej o 5’5 m ilj. złr.

S ta n  zas ie w ó w  w A ustry i i na  W ęgrzech. W edle spra­
w ozdania austryackiego m inisterstw a rolnictw a zasiewy ozime, 
jakko lw iek  rola przeważnie była pozbawiona o k ryw y  śniego­
wej, w yszły z zim y w stanie w cale zadow alającym . T ylko pó­
źniej zasiane ozim iny ucierpiały  od suszy i przym rozków  je d ­
nakże nie w tym  stopniu, aby  przyoranie ich było konieczne. 
Pszenica w yszła z zim y wogóle lepiej niż żyto; m yszy polne 
zrządziły w zasiewach m niejsze szkody niż w la tach  daw niej­
szych. R zepak przezimował dobrze ty lko  w G alicyi i na Bu­
kowinie, w Czechach zaś i na Morawie ile  się przedstaw ia. 
K oniczyna ucierpiała od suszy i je s t  zbyt rzadka. W ęgierskie 
m inisterstw o rolnictw a zaznacza w swem sprawozdaniu, że 
w  wielu okolicach skarżą się obecnie na b rak  deszczów. Z ozi­
m in przedstaw ia się najlepiej pszenica, k tó ra  wogóle co do 
rozw oju zadowala i ty lko  niewiele ucierpiała od szkodników  
zwierzęcych. Żyto w n iektórych okolicach je s t rzadkie i nie­
równe, po najw iększej je d n a k  części przedstaw ia się nieźle. 
Jęczm ień ozimy m iejscam i w yszedł źle z zimy. Rzepak, k tó ry  
w zimie w yglądał w cale dobrze, je s t obecnie w Alfold i po 
tam tej stronie D unaju  zbyt rzadk i; m iejscam i w ypadło naw et 
go przyorać. Gdzie niegdzie zaczyna ju ż  rzepak  kw itnąć, a szko­
dn ik i zwierzęce niszczą kw iat. S tan pogody je s t wogóle dla 
zasiewów ozimych i ja ry c h  pom yślny.

Zakaz wywozu bydła rogatego  z Galicyi do P ru s .  P re ­
zydent rządow y w Opolu ogłosił niedawno w swoim re sk ry ­
pcie, że m inister rolnictw a zezwolił na  przywóz z A ustry i 
i z W ęgier żywego bydła  rogatego do publicznej rzeźni w  Z a­
brzu na Ś ląsku pruskim . W prow adzane zw ierzęta nie mogą

je d n a k  pochodzić z okolic zam kniętych z powodu zarazy płucnej 
ani też z całej G alicyi. Z araza płucna dawno ju ż  w A ustry i 
w ygasła, ograniczenie z powodu tej zarazy niem a zatem żadnego 
znaczenia. N atom iast wręcz niespraw iedliw em  i nieuzasadnio- 
nem  je s t niedopuszczenie do P ru s bydła  galicyjskiego. D aw niej 
zakaz uspraw iedliw iano chociaż pozornie zarazą pyskow o-ra- 
cicową. Obecnie na to odwoływać się nie można, bo od dłuż­
szego czasu zaraza nigdzie w G alicyi się nie pojawia. A wedle 
oficyalnych sprawozdań w Niemczech właśnie choroba ta  g ra­
suje i n. p. w samej B aw aryi, co do obszaru nie wiele wię­
kszej niż G alicya, panuje  obecnie w 579 gm inach a w  1835 
posiadłościach. Do w ykluczania zatem G alicyi niem a najm niej­
szego powodu. N ieuspraw iedliw ionem  je s t również zrobione 
przez prezydenta opolskiego zastrzeżenie, że bydło rogate po­
chodzące z A ustry i m a być w ybite w  przeciągu 6 dni.

N O W I  N Y .
P r e p a r a t  do be jcow ania  zboża przeciwko śniedzi. Jensen 

z K openhagi stara  się rozpowszechnić użycie do bejcow ania zbóż 
zam iast s iarkanu  miedziowego (sinego kam ienia) nowego tajem ­
niczego p repara tu  wprowadzonego do handlu  pod nazw ą „ Ceres “ 
i ni etyl ko daje bezpłatnie dwie flaszki proszku do próby, ale 
na  koszta próby dodaje jeszcze w gotówce 30 m arek. W edle 
D r. H erfeldta, k ierow nika stacyi doświadczalnej tow arzystw a 
rolniczego nadreńskiego, ów preparat „ Ceres “ sk łada się z su­
rowego siarczku potasowego (t. z. w ątroby siarczanej) i małej 
ilości cuk ru  a działa daleko gorzej niż roztw ór siarkanu  mie­
dziowego. Cena siarczku potasowego je s t o połowę niższa od 
preparatu  Jensena. G dyby więc k to  naw et chciał go do bej­
cowania zboża używać, lepiej na tern w yjdzie, jeżeli zam iast 
kupow ać „C e r e s k u p i  bez porów nania tańszy surow y siarczek 
potasowy.

Nowa ch o roba  zakaźna  u psów. Od roku  mniej więcej 
w  wielu m iastach niem ieckich (Stuttgart, Ulm, L ipsk  i t. d.) 
nadzw yczaj w ielka liczba psów ulegała chorobie i zdychała. 
Z początku chorobę składano na k a rb  złośliwego otrucia, w krótce 
je d n a k  okazało się, że przyczyną je s t nieznana dawniej a wielce 
złośliwa zaraza. W edle badań w eterynarza ze S tuttgartu , K u r- 
tza u psów dotkniętych tą  zarazą pojaw ia się k rw aw y k a ta r  
żołądka, zw ykle w łączności z zapaleniem błony śluzowej 
w pysku. W  Stuttgarcie z początku 70°/0 psów chorych na 
tę zarazę zdychało, potem zdechnięcia obniżyły się do 40°/0 
a obecnie zaraza je s t ju ż  b liską w ygaśnięcia. N atura  zarazka 
jest jeszcze całkiem  nieznana. Z daje się tylko, że psy, k tóre 
już raz przebyły  chorobę, są na  zarażenie odporne, gdyż nie 
było przypadku, aby  pies po w yzdrow ieniu d rugi raz uległ 
zarazie.

Kurs rybacki w  Krakowie.
Za subw encyą kom ite tu  c. k. T o w arzy stw a  ro ln iczego odbędzie się 

w K rakow ie w dn iach  15, 16, 17 i 18 go m aja  b. r. czterodniow y bezp ła tny  
k u rs ry b ack i d la  w łaścicieli ziem skich , hodowców ryb , dzierżaw ców  rew irów  
ryback ich , oficyalistów  p ry w atnych  i nauczycie li. P rogram  w ykładów  obejm uje:

a)  zary s biologii ryb  rzecznych i staw ow ych;
b) zasady  budow y i u rząd zen ia  stawów;
c) chów ryb łososiow atych w rzek ach  i staw ach;
d) hodow la k a rp ia , lina , sandacza, w ęgorza i szczupaka w staw ach .
e) zasady ustaw y ryback ie j i gospodarstw a w rew irach  ryback ich .
Z w ykładam i połączone będą  dem onstracye ryb , preparatów , modeli, 

p lanów , przyrządów  rybackich  i t. p. U czestn ikom  kursu  będ ą  ta k ż e  udzie­
lane  w skazów ki u rząd zen ia  gospodarstw a rybnego w zastosow aniu  do m ie j­
scow ych w arunków . W końcu odbędzie się w spólna w ycieczka w celu zwie 
dzenia jed n eg o  z gospodarstw  rybnych w bliższej okolicy K rakow a.

Mniej zam ożni uczestn icy  k u rsu  o trzym ają  n a  żąd an ie  bezzw rotny 
zasiłek  n a  kosz ta  podróży do K rakow a i z pow rotem , tudzież  u trzym anie 
w K rakow ie przez czas trw an ia  kursu .

U czestn icy  k u rsu  zechcą się zgłosić listow nie do podpisanego n a j ­
później do d n ia  5-go m aja  z podaniem  n azw isk a , m iejsca zam ieszk an ia  i za­
tru d n ie n ia  — tudzież zaznaczyć w yraźnie, czy zam ierza ją  k o rzystać  z p ie ­
niężnego zasiłku .

W K rakow ie dn ia  18 K w ietn ia  1899 r.
Z. F is c h e r  

c. k. In sp ek to r ryb ac tw a  k ra j . 
u l. S tachow skiego 1. 88.
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W IADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

S k arg i n a  szkód j  w ozim ej pszenicy w ciąż jeszcze  d a ją  się słyszeć 
w S tan ach  Z jednoczonych, a  obecnie do w zm ocnienia usposobienia przyczy­
n iły  się n a rz e k a n ia  n a  opóźniony zasiew pszenicy ja re j .  S tan  tak i nie po­
zosta ł bez pew nego w pływ u na ryn k i europejskie, gdzie je d n a k  dobry stan  
ozim in s taw ia  tendeneyom  zw yżkow ym  siln ą  tam ę. N a ry n k ach  au s try ack ich  
i w ęgierskich  sy tu a cy a  o ty le się popraw iła , że ziarno zag ran iczne  śc ią ­
g n ię te  do P esz tu  sp e k u lacy ą  na  zw yżkę znajdu je  przy obecnej n isk iej cenie 
zby t do Niemiec. Pomimo tego je d n a k  ub ieg łej soboty ceny w W iedniu  jeszcze 
spadły . W czorajsze je d n a k  no tow ania w Peszcie są  ju ż  nieco wyższe. N a 
ta rg ach  k ra jow ych  usposobienie zniżkow e przew ażnie się objaw ia.

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m ark ach  za  1000 %  łączn ie  z przewozem , cłem  i kosztam i w edle te le g ra ­
ficznych wiadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań  prusk ich  Izb ro ln iczych:

P s z e n i c a : dn ia  20/4 dnia 24/4
Z A m sterdam u do K olonii . . . 163.50 163.50
„ C hicago do B erlina . . . . 172.00 169 75
„ L iverpoolu  do B erlina . . 170.00 171.50
„ N ow ego Jo rk u  do B erlina  . . . . 179.75 177 25
„ Odessy do B e r l in a ......................... 165.75 168.00
» % g i  „ » ......................... 169.00 169.00
w P a r y ż u ........................................... 170.25 170.45

Z y to :
Z A m sterdam u do K olonii . 152 00 152.50
„ O dessy do B e r l in a ......................... . . 155.00 155.00
» K ygi » * ......................... 158.00 158.00
„ N ow ego Y orku do B erlina  . . . . 1 6 9 0 0 159.75
Jęczm ień  pastew ny . Wiedeń 25/1V, 5 .5 0 —6.10  złr.; Lwów 25/IV , 6 .50 

— 6.00  z lr., Tarnopol 22 /1V, 4 8 0 —4.90  złr. Jęczm ień  n a  k ru p y . Kra­
ków 25 /IV , 0  0 0 — 5.6 0  złr.

K u k u ry d z a  Kraków 2 5/1V, 5 .0 0 —0 .0 0 z łr .; Wiedeń 2 7/IV , s ta ra  0 .00  
— 0.00  z łr ., now a 4 .8 0 — 4 85 złr., c in quan tino  5 .65  —5.85 złr.; Lwów 25/1V, 5.10 
— 6 3 0  złr.; Tarnopol 22/IV , s ta ra  0 .0 0 — 0 0 0  z łr , now a 0 .0 0 —0.0 0  zlr., Peszt 
27 /IV , 4 .4 0 — 4.55  z łr . ;  Podwotoczyska 19/IV , now a 4 .8 0 —4.95 z łr., s ta ra  4.80 
— 4.95 ztr. za  100  kg.

H reczk a . Kraków 2 5 /IV , 7 .0 0 —8.00 z łr.; Lwów 25 /1 V , 7 .5 0 — 8.50  złr. 
Tarnopol 22/1V, 6 .5 5 — 6.60 z łr., Podwotoczyska 19/IV , galic . 6 .2 0 — 6.5 0  złr. 
ro ssy jsk a  6 .3 0 — 6.50 złr. z a  100 kg.

Strączkowe,  przem ysłowe i okopowe.
Groch. Kraków 25/IV , 8 .0 0 — 1 1 .0 0 złr.; Wiedeń 2 5/IV , galic. 9 .0 0 — 11.50 

z łr.; Lwów 25/1V, 6 .7 5 —8 00  z łr . ;  Tarnopol 2 2/IV , V icto ria  7 .5 0 —8.00  złr., 
zw y k ły  5.80 — 5.95 z łr., pastew ny  4 .9 5 — 5.10 z łr . ;  Podwotoczyska 19/1V, 
galic . V icto ria  0 0 .0 0 — 8.70  zlr., zw ykły  b ia ły  6 .4 0 —7.25 z łr .;  ross. 5 .8 0 — 
7 .00  złr. Bobik. Lwów 25/IV , 6 .0 0 —5.40 złr.; Tarnopol 21/1, 0 .0 0 — 0.00 złr. 
W yka. Podwotoczyska 19/IV , 5 .0 0 — 5.25 z łr .;  Lwów 25/1V, 4 .9 0 —5.25 z łr ; 
Tarnopol 1/1V, 0 .0 0 —0.0 0  złr.; Kraków 25/1V, 6 .26— 6.75 złr.

F aso la . Kraków 26/1V, 7.00 — 12.00 złr.; Tarnopol 22/IV, bia ła  6.70— 
6.80 z łr .;  Wiedeń 25/1V, drobna 7.50— 7.75 z łr .;  średn ia  6.75— 7.00 złr., 
o k rą g ła  8.00—8.50 z łr .;  d łu g a  i p ła sk a  3.75 —9.00 z łr., p s tra  6.00— 6.25 złr.

R zepak . Wiedeń 25 /IV , 12.00 -1 2 .5 0  z łr  ; Praga 25/1V, 12.40 — 12 50 
z łr.; Peszt 2 7/IV , 1 1 .50— 12.00 z łr., n a  sierp ień  11 .7 6 — 11.85 z łr .;  Kraków 
26/1V, 1 1 .0 0 -1 1 .7 5  z łr .;  Tarnopol 25/IV , 0 0 .0 0 - 1 0 .8 0  z łr .; Lwów 25/1V, 
1 0 .50— 11.15 z łr . ;  Podwotoczyska 18/1, 00 .0 0  złr. za 100 leg.

N a s i o n a .
K oniczyna czerw ona. Kraków 2 5/IV , 4 5 — 65 z łr .; Lwów 25/1V, 4 3 — 

50 z łr., Tarnopol 22/1V, 3 0 — 40 złr.; Podwotoczyska 19/IV , galic . 3 9 — 48 złr.; 
rossyj. 43 — 54 z łr .;  Wiedeń 25/1V, n a jlep sza  bez k a n ia n k i 5 4 —56 z łr., 
au s tr. prow . 4 8 — 50 z łr.; w ęg ierska 4 8 — 50 złr.; Peszt 2 5/IV , prim a 5 0 — 64 
z łr ., średn ia  3 8 —45 z łr .;  Wrocław 25/1V, w ysoka p rim a  104— 112, p rim a 94 
— 100, średn ia  8 0 — 90 m arek  za  100 kg.
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K oniczyna b ia ła . Wiedeń 25/IV, 40 —50 złr.; Peszt 25/IV, 38—39 złr.; 
Kraków 25/IV, 35 40 z łr  ; Lwów 25/IV, 32—45 z łr.; Tarnopol 22/IV, 28 — 
35 z łr .;  Wrocław 25/1V, w ysoka prim a 76—90, prim a 62—72, średn ia  40
—60 m arek  za  100 kg.

K oniczyna szw edzka . Wiedeń 25/IV, 40—60 z ł r . ;  Lwów 25/IV, 
40— 55 złr.; Wroclaw 25/IV, bez k an ian k i 8 0 —92, prim a 00—00 m arek  
za  100 kg.

L ucerna. Wiedeń 25/IV, w łoska bez k an . 62— 64 złr., f ran c u sk a  bez 
kan . 7 0 —72 złr.

T ym otka . Lwów 25/IV, 17—20 złr.; Tarnopol 22/IV, 19.50—20.00 złr.; 
Kraków25/iv, 15—20 złr.; Wrocław 25/1V, 26—42 m arek , w szystko za 100%.

B u rak i p astew ne . Wiedeń 25/1V, oberndorfskie żółte 34—35 z łr., fla- 
szow ate 31—34 z łr., M am uty  40—41 złr. za  100 kg.

Produkty zwierzęce.
W oły. Wiedeń 24/IV, w ęgierskie prim a 32—36 złr., secunda 27— 31, 

te r tia  24—26 z łr., wyborowe 0 0 - 0 0  z ł r . ; g a licy jsk ie  p rim a 33—36 złr., 
secunda 28 —32 złr.. te r tia  24 —27 złr., wyborowe 00—00 złr. za 100 kg 
żywej w agi.

N ierogacizna. Wiedeń 25/1V, prim a 44'/a— 45'/2 z łr., średnie i sta re  
41'/2— 43’/2 ztr., lekk ie  38 —411/ 2 złr. a  młode 39— 46 złr.; Peszt 26/IV, sta re  
ciężkie 46— 46y2 z łr . ;  średnie 46‘/2—47 z łr .;  m łode ciężkie 50—51 złr.; 
średn ie  49 —49l/2 z łr., lekkie 49— 50 złr za  100 kg.

Masło. Wiedeń 25/1V, najlepsze  deserow e 1.20 — 1.30 złr., w iejskie
1.10— 1.20 złr.; zw ykłe targow e 0.90— l.lO z łr .  Kraków 25/IV, targow e 1.00—  
1.20 złr. za  1 kg. Hamburg 24/1V, stołow e 1 k lasy  188—206, II kl. 180—186, 
g a licy jsk ie  150—160 m arek  za 100% . Berlin 24/IV, dw orskie i spółkow e 
p rim a 184, secunda 178. te r tia  174, galicy jsk ie  160 — 166 m arek  za  100 kg. 
Z powodu m niejszej podaży a ła tw ie jszego  zbytu  n a  rynku  bam bursk im  i b e r­
lińsk im  usposobienie się w zm ocniło.

J a ja . Wiedeń 26/IV, prim a 4 5 —47, secunda 4 8 —50, konserw ow ane 
w w apnie 45— 48 sz tu k  za 1 z łr., usposobienie zn iżk o w e; Kraków 25/IV,
1.10—1.30 za kopę,

S p i r y t u s .

Wiedeń 27/1V, okow ita  (75°/0 lub w yżej) nieopodat. k o n ty n g en to w an y  
17.00—17.10 z łr .; sp iry tus rek tyfikow any  (90°/0 i wyżej) opod. k o n ty n g en ­
tow any  53.50 — 53.75 z łr . ;  w drobiazgow ej sprzedaży ceny o 50 c t  do 1 złr. 
w yższe; Praga 25/1V, okow ita  kon tyngent. 16.25 z łr., sp iry tu s rafinow any 
52.75 złr.; Lwów25/lV, loco st. kol gotow y 16.00—16 25, term inow y 16.50— 
17.00; Tarnopol 22/IV, gotowy 15 00 — 15.10 z łr ., n a  te rm in a  15.60— 
15.70 złr.

Odpowiedzialny re d ak to r i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys. 

Krajowa niższa Szkoła rolnicza w Dublanach.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w Dublanach ma na 
celu kształcenie niższych urzędników gospodarczych (dozor­
ców i pisarzy).

Kto chce wstąpić do tej szkoły jako uczeń, powinien:
1) Najdalej do 1 czerwca b. r. wnieść do Wysokiego 

W ydziału krajowego na ręce D yrekcyi k ra j : szkół rolniczych 
w Dublanach, podanie z dołączeniem:

a) m etryki urodzenia, udowadniającej, że kandydat ukoń­
czył 16 rok życia;

b)  świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej i od­
bycia nauki dopełniającej z dobrym postępem;

c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, 
wystawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzch­
ność gminną;

d )  świadectwa ubóstwa lub pisemnego zobowiązania się ro­
dziców lub opiekuuów, poręczającego regularną wypłatę 
naleźytości za utrzymanie.
2) O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczenie leka­

rza zakładowego i wynik egzaminu wstępnego.
Uczniowie niezamożni mogą być umieszczeni na koszcie 

funduszu krajowego, inni płacą 224 złr. rocznie za zupełne 
utrzymanie.

Nauka trw a trzy lata. Lepiej przysposobieni i zdolniej­
si uczniowie, mogą ukończyć szkołę w dwóch latach. Każdy 
wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostate­
czną bieliznę.

DYKEKCYA 
K R A JO W Y C H  SZKÓ L RO LN ICZY CH  

w  D u b l a n a e l i .

D
at

a
kw

iet
ni

a

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 25 8 . 6 0 -  9 .60 7 .0 0 - 7 .6 0 6 .0 0 - 6 .2 0 6 2 5 — 6.65
L w ó w ...............
T arnopol . . .

25
ł2

8 .7 0 — 9.00 
8 .4 0 — 8.50

6 7 0 — 6.95 
6 .5 0 - 6 .6 0

6 3 0 - 6 .9 0  
5 .4 0 —5.60

6 .1 0 - 6 .4 0
5 7 0 - 5 . 8 0

Podw otoczyska 19 8 . 2 0 -  8 .50 6 3 0 - 6  60 5 .80 — 6 50 5 .6 0 —5.75
n rossy jsk ie — 8 .4 5 — 8.70 6.70 6 .95 5 .4 0 - 6 .6 5 5 .8 0 — 6.00

W iedeń . . . . 27 8 .7 5 — 10.00 7 ,5 0 - 7 .8 0 6 8 0 — 9.00 6 .0 0 - 6 .9 0
P e s z t ............... 27 8 .5 0 — 9.20 6 .9 0 - 7 .2 0 0 .0 0 - 0 .0 0 5 .8 0 —6.15
P ra g a  . . . . 25 9 8 0 — 10.40 7 .7 0 - 8 .2 0 7 .7 5 - 8 .7 5 6 .2 5 - 6 .5 0
Ceny w złr. za 

1(10 kg.

B e r l in ............... 24 1 4 .7 0 -1 6 .1 5 13.50 — 14.55 13.65— 15.15
W rocław  . . . 24 1 4 4 0 — 16.10 13.30— 144U 12 5 0 — 14 50 12.20— 12.90
Poznań  . . . . 24 15 5 0 — 16.50 13.40— 13.90 12.50— 13.80 12.50— 13.00
C eny w m ar­
kach  za 100 %

W arszaw a . . 25 6 .4 5 - 5 .7 5 4 .4 0 —4.55 3 .5 0  -  4 .00 3 .2 0 - 3 .7 0
Ceny w rs. za 

korzec.
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .
Prosim y o rychłe odnawianie prenumeraty 

i w yrównanie zeszłorocznych zaległości.

W
p<

Pa ten t a  c. k. Minist ra handlu
do liczby:

14.590, 14.864, 15.822, 
15.929, 15.970, 16.083.

i ochronne L. 1589, 4327.
Proszek roślinny „HliniUS“ 
pochłania 26OO°/0 wody 
zabija bakcyle cholery­

czne, tyfusow e i t. p.
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„HU.MUS“ Nr. III.
je s t  najlepszym  środkiem  do k o n s e r w o w a n i a ,  polecony 
przez budow niczych i w łaścicieli domów ja k o  podsypka pod 
podłogi, niezaw odny środek dla w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  owa­
dów i przeciw  wilgoci, je s t lepszym  trw alszym  i tańszym  od 
rum ow iska. Będąc złym  przew odnikiem  ciepła i głosu —  nie 
przepuszcza odgłosu i u trzym uje w m ieszkaniu podczas zimy 
ciepło, a podczas la ta  chłód, przeciw działa zgniliźnie i je s t 
trudno  zapalnym . „H U M U S11 Nr. I I I  je s t  lekk i zatem także 
do budynków  m onum entalnych bardzo korzystny  100 kilo 

w ystarczy  na w iększy pokój i kosztu je ty lko  złr. 3.

„Humus" Nr. II.
ubezw ania i desinfekcyonuje 
pisoiry — m iejsca ustępowe 

i doły kloaczne.
100 kilo złr. 3.

„Humus" Nr. I.
ubezwania i desinfekcyonuje 
natychm iast zaw artości w k lo ­
zetach i naczyniach domo­

w ych 100 kilo złr. 8.

Patentow ane autom atyczne pokojowe „Klozety H um usow e11 
od 8 do 25 złr.

Patentow ane autom atyczne pokojowe pokryw ki sedesowe po 
złr. 3, 4 1/ 2 i 6.

Zam ówienia przy jm uje i prospekta w ysyła:
| ^  Spółka wyrobu patent, proszku roślinne­

go (desinfekcyjnego) dla fabrykacyi natu- 
■LI-Ł  v  ralnego bezwonnego nawozu w  Krakowie.

Filie: we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowym 
Targu, Przemyślu (ul. F ranciszkańska 1. 2) i Rzeszowie.

D O M O W E

wodociągi
z poręczen iem  tech n ic zn e j ^ 

d o sk o n a ło śc i r rz ą d z a  i po leca

ANT. KUNZ 
w H r a n i c a c h ,  Morawy

(Miihr. W elsskirchen)
najw ięk sza  osobliw a fab ry k a  

w odociągów , p om p i m oto rów .

P ro s p e k ty  i o b liczen ia  w p rz y ­

b liżen iu  n a  żądan ie  za  d a rm o  

i o p latn ie .

Zarząd szkółek Jul. br. Brunickiego 
w Podhorcach p. S tryj poleca: 

d r z e w k a  i k r z e w y  o w o co w e 
i o z d o b n e  w prawdziwych, dobo­
rowych odmianach, — również ró ż e  
s z la c h e tn e ,  pienne i krzaczyste, 
i ro ś l in y  o zd o b n e , tudzież n a ­
rz ę d z ia  o g ro d n ic z e  najlepsze i 
najpraktyczniejsze Cenniki na ży­

czenie darmo i oplatnie.
Do zbycia są również 

o w sy  i k a r to f le  n a s ie n n e .

Automatyczne pułapki
na szczury 2 złr., na  myszy 1.20 złr. 
Łowią bez dozoru aż do 40 sztuk 
jednej nocy, nie nabierają wcale 
odoru odstręczającego i nastaw iają 
się same. Łapki „Eclipse11, tysiące 
szwabów i karakonów łowią jednej 
nocy, po 1-20 et. Wszędzie najlepszy 
skutek. Przesyłka za pobraniem. 
M. Feith. Wiedeń II.Tahorstrasse 11/B

Ochronna marka: * *
Kotwica.

Liniment. G apsicicom p.
z apteki R ichtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

powszechnie ■lablonego jr o jta  
d o m o w e y o

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną m arką „Ko­
tw icą" z apteki R ichtera i z 
przezornością uznawać t y lk o  
butelki z tą  m arką jako 
wyrób oryginalny.

Apteka R ichtera pod złotym 
lwem w  Pradze.

T R A W A  M I O D O W A
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z obszaru 
dworskiego Borówna, nasie­
nie świeże i pewne na grunta 
suche lub m okre, zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna 
ro ślin a , raz zasiana trwa 
k ilka  lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 3 złr., 
przy zakupnie naraz 10 korcy 
dodaje się dwa korce bezpła­
tnie; na wagę 100 kg 20  złr. 

Zamówienia uskutecznia
J. Buls iewicz

w B ochni.  10— 10

Łubin żółty
p e w n y  do s iew u

do nabycia w plebanii

w Przewr a tnem p. Głogów
w  Galicy i 

1 0 0  kg po 5  z łr . loco Rzeszo'w
z workiem.

Dobry środek domowy.
Wśród środków domowych, 
używanych do uśmierzające­
go nacierania, zajmuje L i ­
n i m e n t .  C a p  si  ci  c o mp ,  
przyrządzone w laboratory um 
apteki Richtera w Pradze, 
niezaprzeczenie p i e r w s z e  
miejsce. Cena jego jest niską: 
50 kr. 70 kr. i 1 fl za butel­
k ę , którą rozpoznać można 
po czerwonej kotwicy.

Do dzisiejszego num eru 
dołącza się prospekt fa- 
b ry k i p. D. Wachtla we 

W rocław iu.

Nakładem Komitetu o. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


